
Jan Stępień

Biblijna wizja pracy
Collectanea Theologica 54/1, 45-56

1984



C o llec tan ea  T heolog ica 
54 (1984) fasc. I

ks. JA N  S T Ę PIE Ń , W A RSZA W A

BIBLIJNA WIZJA PRACY

Artykuł jest próbą syntetycznego ujęcia nauki Pisma Świętego
0 pracy człowieka, ze szczególnym uwzględnieniem Nowego Testa
mentu, a zwłaszcza św. Pawła. Będzie to w istocie raczej Pawłowa 
wizja pracy, związana oczywiście ściśle, jak cała jego nauka, ze Sta
rym Testamentem i pozostająca w  pełnej harmonii z Ewangelią 
Jezusa. Chodzi bowiem głównie o to, aby w ogólnych zarysach, ale 
możliwie najwierniej, ukazać miejsce, jakie zajmowała praca w du
chowości pierwotnego Kościoła. Wydaje się, że służyć temu będzie 
skoncentrowanie uwagi na trzech następujących zagadnieniach: 1) 
praca naturalnym obowiązkiem człowieka, 2) praca służbą miłości
1 3) praca uczestnictwem w dziele stworzenia i odkupienia.

1. Praca naturalnym obowiązkiem człowieka

W księdze Rodzaju 1,26 n. czytamy, że Bóg stworzył człowieka 
na swój obraz i podobieństwo. Na czym to podobieństwo do Boga 
polega? Odpowiedź na to pytanie odnajdujemy w  innych tekstach 
biblijnych nawiązujących do Rdz 1,26 n. I tak w Ps 8 obok majes
tatu transcendentnego Boga ukazuje psalmista niezwykłą godność 
człowieka, świadomego wszechmocy Boga — Stwórcy nieba i zie
mi, ale świadomego także i swojej wielkości: „Uczyniłeś go niewiele 
mniejszym od istot niebiańskich (hebr. m e’ elehim  — od Boga: 
LXX — par angelous — od aniołów), chwałą i czcią go uwieńczyłeś. 
Obdarzyłeś go władzą nad dziełami rąk Twoich, złożyłeś to wszyst
ko pod jego stopy: owce i bydło wszelakie, a nadto i polne stada, 
ptactwo powietrzne oraz ryby morskie, wszystko, co szlaki mórz 
przemierza” (Ps 8, 6. 9). Ukazana tu wielkość człowieka wyraża się 
więc głównie w jego panowaniu nad niższymi stworzeniami.

Tę samą m yśl prezentuje księga Syracha 17, 1—4 upatrująca 
podobieństwo człowieka do Boga głównie we władzy człowieka nad 
zwierzętami i ptactwem. Głównie, ale nie wyłącznie. W następnych 
bowiem wierszach tego samego rozdziału czytamy: „Dał im (lu
dziom) wolną wolę, język i oczy, uszy i serce zdolne do myślenia. 
Napełnił ich wiedzą i rozumem, o złu i dobru ich pouczył. Położył 
oko swoje w  ich sercu, aby im pokazać wielkość swoich dzieł” (Syr 
17, 6—8). Poszerza się nam wyraźnie idea człowieka jako obrazu 
Boga. Godność człowieka, jego wielkość — to także wolna wola, 
władze poznawcze, a zwłaszcza rozum, to możliwość poznania zła



i dobra, to wreszcie przew yższająca zmysły zdolność poznania w iel
kości Boga w Jego stw orzeniach (por. M dr 13, 1— 9; Rz 1, 19—20; 
2, 14— 15). Nowy elem ent do odpowiedzi na pytanie na czym pole
ga podobieństwo człowieka do Boga odnajdujem y w Księdze Mą
drości 2, 23—24: „Bo dla nieśm iertelności Bóg stw orzył człowieka — 
uczynił go obrazem swej własnej na tu ry  h A śmierć weszła na świat 
przez zawiść diabła” 2. A więc człowiek jest obrazem Boga również 
dzięki nieśmiertelności, dzięki tem u, że otrzym ał od Boga duszę 
nieśm iertelną, k tóra może uczestniczyć w  nieśm iertelności B o g as.

Tak obdarow any przez Boga człowiek m a zgodnie z wolą S tw ór
cy czynić sobie ziemię poddaną (Rdz 1, 28). Ze słów tych nie w yni
ka  jednak, że człowiek m a panować nad przyrodą despotycznie. 
Najbliższy kontekst podsuwa tu  w yraźnie ideę opieki, troski. Dalszy 
zaś łączy nakaz zaludniania i w ładania nią z ideą przym ierza, jakie 
zawarł Bóg z Noem i jego potom stwem  oraz „z-w szelką istotą ży
wą... z ptactwem , ze zwierzętam i domowymi i polnymi... z wszelkim 
zwierzęciem na ziemi” (Rdz 9, 7— 10). Przym ierze to, które jak  w i
dzimy, obejm uje cały wszechświat, jest dziełem Bożej dobroci. I ona 
właśnie — ta  dobroć, miłość — w pierwszym  rzędzie m a znamiono
wać relacje między człowiekiem — obrazem Boga a rzeczy wistoś- 
ciami ziemskimi.

Obydwa term iny: „panow anie” i „poddanie sobie”, jakim i po
służył się autor natchniony w Rdz 1, 26— 28 (tradycja kapłańska), 
im plikują pracę. Można więc powiedzieć, że Biblia ukazuje nam  p ra
cę jako natu ralne powołanie człowieka, jako zadanie wypływ ające 
z ludzkiej natury , również nieskażonej grzechem.

W edług Biblii każda praca, fizyczna i umysłowa, należy do po
rządku stw orzenia ustalonego przez Boga. W Ps 104 czytam y: „K a
żesz rosnąć traw ie dla bydła i roślinom, by człowiekowi służyły, aby 
z roli dobywał chleba i wina, by serce ludzkie chleb krzepił” (w. 14 
n.)... „Gdy słońce wzejdzie... człowiek wychodzi do swojej pracy i do 
trudu  swojego aż do w ieczora” (w. 23). Próżniactw o i lenistwo jest 
wyraźnie potępione (Prz 6, 6— 11; 10, 26; 13, 4; 15, 19; 18,9; 19, £4; 
20, 4; 21, 25; 22, 13; 24, 30— 34; 26, 13— 16). „Do m rów ki się udaj, 
leniwęze, patrz na jej drogi — bądź m ądry;... w lecie gromadzi swą 
żywność i zbiera swój pokarm  we żniw a” (Prz 6, 6—8). H ańbą okry
wa się człowiek leniw y (Syr 22, 1—2). Pracowitość natom iast jest 
podstaw ą szacunku i chwały człowieka (Prz 31, 13— 19: pochwała
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1 T ak  w ła śn ie  —  id io te lo s  p o d a ją  n a js ta rs z e  k o d ek sy  BSA, a  n ie  a i-  
d io te los  — w ieczności.

2 W  d ru g im  sty ch u , w . 24 czy tam y : „I d o św iad cza ją  je j ci, k tó rz y  do 
n iego n a le ż ą ”. A u to r n a tc h n io n y  m ów i tu  o d w o jak ie j śm ierc i: c ie lesne j 
i duchow ej, p rzy  czym  ta  d ru g a , d uchow a tj. po tęp ien ie , je s t d la  a u to ra  
księgi. M ądrośc i śm ie rc ią  p raw d z iw ą .

3 P o r. P. v a n  I m s c h o o t ,  T héo log ie  de l’A n c ie n  T e s ta m e n t,  t. II, 
P a r is  1956, 11; A. G  e 1 i n, P ism o  św ię te  o czło w ieku , P a ry ż  1971, 32.
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gorliwie pracującej żony). Słowa te odnoszą się do różnorakiej p ra
cy, z k tórą łączy się trud  i znój, głównie jednak ·— do pracy fizycz
nej.

Dopiero w  II w. przed Chr. pojaw ia się w  Biblii, praw dopodob
nie pod w pływem  Greków, szczególne w yróżnienie pracy duchowej 
mędrców, k tóra w  hierarchii społecznej uzyskuje wyższą rangę niż 
praca fizyczna. Widać to w yraźnie w księdze Syracha 38, 24— 34, 
gdzie powiedziane, że m ądrość zdobywa się w czasie wolnym od za
jęć fizycznych (w. 24). Ci, którzy się oddają pracy fizycznej, nie za
błysną ani nauką, ani sądem, nie będą się znać na Praw ie Przym ie
rza i nie mogą liczyć na to, że ich do rady  ludu w ybiorą (w. 33— 34 
ab). To wszystko byłoby jednoznaczne, gdyby pominąć kontekst 
bliższy i dalszy. A kontekst najbliższy, bo w. 34 c, pozwala nam  
dostrzec u au tora  natchnionego jakby wahanie, a naw et zmaganie 
się ze sobą, które jest wyrazem  pragnienia, aby możliwie najw ier
niej przekazać Bożą myśl, zgodną z dotychczasową tradycją  Izraela. 
Czytamy tam : ,,ale podtrzym ują oni odwieczne stw orzenie”. K to? 
W łaśnie ci, którzy poświęcają się pracy fizycznej: rolnicy, różnego 
rodzaju rzem ieślnicy i artyści, o k tórych w poprzednich stychach 
tego samego wiersza padły słowa bardzo krytyczne, jeśli nie wręcz 
uwłaczające godności ich pracy. Przypuszczenie to potwierdza 
i kontekst najbliższy poprzedzający, a więc w. 32: „bez nich (pra
cowników fizycznych) m iasto nie będzie zbudowane x i nie będą 
(zmuszeni) mieszkać na obczyźnie”. W tej samej księdze Syr 7, 15 
czytam y: „Nie czuj w strę tu  do pracy uciążliwej i do upraw y roli, 
której Twórcą jest N ajwyższy”. Tu nie widać w ahania. Szacunek 
dla każdej pracy, w  tym  i fizycznej, był zakodowany u autora w  je
go sercu zdolnym do m yślenia (Syr 17, 6). A utor natchniony chciał 
zapewne dowartościować pracę duchową, umysłową, k tóra dotąd nie 
cieszyła się należnym  jej uznaniem.

W Nowym Testam encie praca fizyczna i duchowa zostały zrów
nane i uzyskały najw yższą godność w osobach Jezusa i Pawła, ręko
dzielników i nuczycieli. Nie m a wątpliwości, że praca jest obowiąz
kiem człowieka. W 1 Tes 4, 10b— 12 czytam y: „A napom inam y was, 
bracia, abyście (w tym) jeszcze bardziej w zrastali i usilnie s tarali się 
żyć w spokoju; abyście pilnowali w łasnych spraw  i w łasnym i p ra 
cowali rękami, jakośm y to wam  nakazali, iżbyście godnie postępo
wali wobec obcych i nie zabiegali o cudzą pomoc”. Napisał te słow a 
św. Paweł, którego powołaniem było głoszenie Ewangelii (1 Kor 1, 
17). Wiemy,_ile trudu, ile ofiar wiązało się z tym  jego apostolatem  
(por. 2 Kor 6, 3— 10; 11, 22— 29). Miał i on prawo, jak  inni aposto
łowie, korzystać z gościnności tych, których nauczał (por. 1 Kor 9,. 
4— 18). Nie chciał jednak  być ciężarem dla gmin i dlatego pracował 
fizycznie. Czynił to również po to, aby tym, k tórym  głosił Ew an
gelię, dać przykład, jak  postępować należy, by móc im bez obłudy 
powiedzieć: „Bądźcie naśladowcami moimi” (1 Kor 4, 16).



W 2 Tes 3. 7— 12 wzywa Tesaloniczan, aby go naśladowali w po
stępowaniu zdyscyplinowanym i zgodnym z porządkiem społecznym. 
Ogólnie uznawane zasady współżycia społecznego zabraniają m. in. 
żyć cudzym kosztem. Apostoł może śmiało powiedzieć: „nie jedliś
my za darmo cudzego chleba”. W trudzie i mozole pracował nocą 
i dniem, aby dla nikogo nie być ciężarem. Tesaloniczanie nie po
winni mieć już żadnej wątpliwości, że chodzi tu o regułę, którą 
Apostoł głosił w  Tesalonice i ilustrował tam własnym przykładem, 
a która daje się zamknąć w krótkim nakazie: „jeśli ktoś nie chce 
pracować, niech też i nie je” (w. 10).

Zasada ta ma pewne paralele w  Starym Testamencie i w lite
raturze pozabiblijnej, szczególnie w  pismach rabinistycznych. Dwie 
rzeczy zasługują jednak na uwagę. Po pierwsze: nigdzie poza na
szym tekstem nie podkreślano tak silnie konsekwencji wynikają
cych z zawinionego oporu i niechęci do pracy („jeśli ktoś nie chce 
pracować”). Po drugie, jak łatwo zauważyć, u podstaw reguły przy
toczonej w  2 Tes 3, 10 spoczywa chrześcijańskie prawo miłości bliź
niego, z którego to prawa jako wniosek oczywisty płynie zakaz 
jakiegokolwiek wyzysku czy wykorzystywania współbraci. Ludzie 
wyłamujący· się od zasad społecznego porządku, pisze dalej Apos
toł, popełniają wykroczenie zarówno przez to, że nie oddają się rze
telnej pracy, jak i przez to, że angażują się w  sprawy, które nikomu 
nie przynoszą korzyści: „Dowiadujemy się bowiem, że niektórzy 
wśród was postępują w sposób niezdyscyplinowany, nic nie robiąc, 
lecz zajmując się tylko błahostkami” (2 Tes 3, 11). Tym nakazuje 
i przypomina „w Panu Jezusie Chrystusie, aby pracując w spokoju, 
własny chleb spożywali” (2 Tes 3, 12).

Godne szczególnej uwagi jest tu połączenie pracy ze spokojem. 
A więc ci niezdyscyplinowani są niebezpieczni dla otoczenia; mogą 
wywierać ujemny wpływ na współbraci. Tym chyba głównie trzeba 
tłumaczyć ostatnie groźne słowa Apostoła w sprawie owych braci, 
którzy nie pracują, a sieją zamęt w gminie tesalonickiej. Św. Paweł 
przewidział, że może zdarzyć się wypadek, iż ktoś z owych niepra
cujących i zajmujących się błahostkami nie dostosuje się mimo 
wszystko do poleceń zawartych w liście. Dlatego tak pisze Tesaloni-' 
czanom: „A jeśli, ktoś nie usłucha pouczenia naszego (przekazanego) 
w  tym liście, tego sobie zaznaczcie i przestańcie z nim obcować, aby 
się zawstydził” (2 Tes 3,14). I chociaż następne słowa: „Jednak nie 
uważajcie go za wroga, lecz upominajcie jak brata” (w. 15) łagodzą 
nieco ostrość wypowiedzi poprzedniej, to jednak wypada stwierdzić, 
że sprawa owych niezdyscyplinowanych potraktowana została bar
dzo poważnie. Wystarczy przypomnieć, że użyty tu zwrot me syna- 
nam ignysthai — „przestańcie z nim obcować” spotykamy w listach 
Pawiowych jeszcze tylko w  1 Kor 5, 9. 11 i to w  identycznym sen
sie. Odnajdujemy tu ni mniej ni więcej tylko formułę starochrześ
cijańskiej ekskomuniki. Jakże wymownym dla duchowości
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pierwotnego Kościoła jest fakt, że tą  ekskom uniką objęci zostali 
obok rozpustników , chciwców, bałwochwalców, oszczerców, pijaków 
i zdzierców (1 Kor 5,11), również owi „niezdyscyplinow ani”, którzy 
pracować nie chcą. Doniosłość tego fak tu  nie um niejsza ew entual
ności, że autorem  2 Tes nie jest św. Paw eł 4. Istotne jest to, że 2 Tes 
jako pismo kanoniczne jest słowem Bożym tak  samo jak  całe Pismo 
święte, i że ukazuje nam  w ażny odcinek życia pierwotnego Kościo
ła 5. Długo, niestety, nie dostrzegaliśm y pełnego znaczenia tego tek
stu, k tóry tak  mocno p iętnuje  lenistwo, a nobilituje trud  ludzkiej 
pracy.

2. Praca służbą miłości

Byłoby nie tylko dużym uproszczeniem, ale wręcz błędem  łącze
nie obowiązku pracy z grzechem, o k tórym  czytam y w  Rdz 3, 17b— 
19c: „Przeklęta niech będzie ziemia z twego powodu: w trudzie bę
dziesz zdobywał od niej pożywienie dla siebie po wszystkie dni tw e
go życia. Cierń i oset będzie ci ona rodziła, a przecież pokarm em  
tw ym  są płody rolne. W pocie czoła twego będziesz tedy m usiał zdo
bywać pożywienie” .

N ajpierw  trzeba podkreślić, że przekleństw o to nie dotyczy 
samej pracy jako takiej, lecz człowieka jako grzesznika. Ten sam 
autor (tradycja jahw istyczna J) mówi o pracy człowieka w raju  
przed grzechem: „Pan Bóg wziął zatem  człowieka i umieścił go 
w ogrodzie Eden, aby upraw iał go i doglądał” (Rdz 2, 15). P raca ta 
była dlań na pewno błogosławieństwem  i radością.

M omentem istotnym  w naszym  odtworzeniu biblijnej idei p ra 
cy jest to, że człowiek od początku pracow ał nie tylko dla siebie. 
Nie był sam. Bóg stw orzył na swój obraz mężczyznę i niewiastę, 
aby zaludniali ziemię i czynili ją  sobie poddaną. Oczywiście przez 
pracę, pracę we wspólnocie i dla wspólnoty. Tą w spólnotą jest 
w pierwszym  rzędzie rodzina. Jan  Paw eł II w 'encyk lice  Laborem  
exercens, 10, opierając się na Rdz 1, 26— 28 i podkreślając osobowy 
w ym iar pracy ludzkiej, pisze, że „praca stanow i podstawę kształto
w ania życia rodzinnego, k tóre jest naturalnym  praw em  i powoła
niem  człowieka” . „Praca —■ poucza papież —· jest poniekąd w arun
kiem  zakładania rodziny, rodzina bowiem domaga się środków 
utrzym ania, k tóre w drodze zwyczajnej nabyw a człowiek przez 
pracę”. Ojciec św. zwraca jednak  uwagę, że znaczenie pracy nie 
ogranicza się tylko do zapew nienia rodzinie środków egzystencji.

4 J a k  to  u trz y m u je  m, in. W. T r i l l i n g ,  U n te rsu ch u n g en  г и т  2. T h es-  
sa lo n ich erb r ie f, L eipzig  1972, 46-155. O cenę k ry ty c z n ą  p o r. J .  S t ę p i e ń ,  
L is ty  do T esa lon iczan  i P astersk ie , P o zn ań -W arszaw a  1979, 106—108.

5 W p o d obnym  d u ch u  sfo rm u ło w an e  są  p o lecen ia  w  D idaché, 5. 12; por. 
M. M i c h a l s k i ,  A n to lo g ia  li te r a tu ry  p a tr y s ty c zn e j, t. I, W arszaw a  1975, 
18, 19.
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Praca, pracowitość w arunku ją  także cały proces w ychow ania w ro
dzinie właśnie z tej racji, że każdy „staje  się człowiekiem” między 
innym i przez pracę. Tak więc wchodzą tu  w grę poniekąd dwa zna
czenia pracy: ta, k tóra w arunkuje  życie i u trzym anie rodziny i ta, 
poprzez k tó rą  urzeczyw istniają się całe rodziny, zwłaszcza wycho
wanie 6.

Ale w spólnotą jest nie tylko rodzina. W arto zwrócić uwagę, że 
w drugim  opisie stw orzenia człowieka (Rdz 2), stworzenie kobiety 
nie wiąże się z problem em  przedłużenia gatunku, lecz z faktem , że 
nie jest dobrze, aby człowiek był sam  (Rdz 2, I I ) .  W ynika z tego, 
że do istoty n a tu ry  ludzkiej należy wchodzenie we wspólnotę w ogó
le, że człowiek nie został stw orzony do samotności, lecz po to, aby 
się dzielić z innym i tym, co ma. W spaniałym  tego w yrazem  jest mi
łość ludzka i ożywiany przez nią cały zespół układów ludzk ich7 
bazujących na pracy.

P raca jako służba miłości jest podstaw ą egzystencji takich 
wspólnot jak  rodzina, zgrom adzenia zakonne, każda organizacja 
społeczna, skupiająca ludzi dobrowolnie zrzeszonych. A czymże jest 
naród, pisze Jan  Paw eł II w  cytowanej encyklice, jeśli nie „wiel
kim historycznym  i społecznym wcieleniem  pracy całych pokoleń” . 
Z przynależnością do narodu łączy człowiek swoją głębszą tożsa
mość ludzką, swoją zaś pracę pojm uje także jako pom nażanie do
bra wspólnego w ypracowanego przez jego rodaków. Świadom jest 
przy tym , że na tej drodze pracą swoją służy pom nażaniu dorobku 
całej rodziny ludzkiej, w szystkich ludzi żyjących na świecie 8.

Tak więc owo powołanie . człowieka do wspólnoty, ukazane 
w księdze Rodzaju 2, 18, realizuje się przez pracę jako służbę miłoś
ci na linii: rodzina, społeczność, naród — ludzkość. W tym  też sen
sie rozum ieć można wezwanie do pracy, jakie św. Paw eł skierował 
do Efezjan, m otyw ując je  pragnieniem  służenia potrzebującym , 
a nie jedynie zapew nieniem  sobie środków do życia (Ef 4, 28). Że
gnając się z Efezjanam i w Milecie przypom ina im swoją pracę, k tó
rą  zarabiał na potrzeby w łasne i towarzyszy i tak  kończy: „We 
wszystkim  pokazałem wam, że tak  pracując trzeba wspierać słabych 
i pam iętać o słowach Pana Jezusa, k tóry  powiedział: „W iększym 
szczęściem jest dawać niż b rać” (Dz 20, 35). W iększym szczęściem, 
jest służyć, niż być obsługiwanym.

Na wzór Chrystusa, k tóry  realizując zapowiedź o słudze Pana 
(Iz 49—53), przyszedł nie po to, aby Mu służono, lecz żeby służyć 
(Mk 10, 45), każdy chrześcijanin w inien być sługą C hrystusa i sługą 
braci. To jego powołanie zasadnicze i powszechne, w  którym  urze-
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6 L a b o rem  exercen s . E n c y k lik a  O jca Ś w ię teg o  Jana  P aw ła  II, W arszaw a 
1982. 29.

7 P o r. J . D a n i é l o u ,  S canda leuse  vé r ité ,  P a r is  1961, 159 η.
8 P o r. J a n  P a w e ł  II. E n cy k lik a  L aborem  exercens , 10 (dz. cyt., 30).



czywistnia się praw dziw a wolność człowieka.Przypom ina to św. P a
weł, pisząc do Galatów: „W y zatem, bracia, powołani zostaliście do 
wolności. Tylko nie bierzcie tej wolności jako zachęty do hołdowa
nia ciału, wręcz przeciwnie, miłością ożywieni służcie sobie w zajem 
nie. Bo całe Praw o w ypełnia się w tym  jednym  nakazie: Będziesz 
miłował bliźniego swego jak  siebie samego” (Gal 5, 13—·14). Chrześ
cijaństw o —■ to nic innego jak  tylko służba Bogu w ludziach. W y
m ownym  tego uzasadnieniem  jest obraz sądu (Mt 25, 31— 46), na 
k tórym  będziemy rozliczani tylko z miłości, z tej naszej służby Bo
gu w naszych braciach, zgodnie z tym, co powie wówczas Syn czło
wieczy: „Zapraw dę powiadam  wam : wszystko, co uczyniliście jed
nem u z tych braci moich najm niejszych, mnieście uczynili” (Mt 25, 
40).

Tu dotykam y samego rdzenia biblijnej wizji pracy. Pam iętam y, 
że praca człowieka w ra ju  była dlań błogosławieństwem  i radoś
cią. Była nią jednak tak  długo, jak  długo człowiek pełnił ją  w  uleg
łości wobec Stwórcy, innym i słowy —■ jak  długo służył Bogu. Grzech 
wprowadził tu  zasadniczą zmianę. Człowiek chciał stać się nieza
leżnym  od Boga, zapragnął pracować dla samego siebie. Dlatego 
spadło nań  przekleństwo. Praca zaś sam a w sobie może być i jest 
nadal, i po upadku pierwszych rodziców, źródłem błogosławień
stw a albo przekleństwa. Świadczą o tym  wym ownie konkretne fak
ty  z życia Abla i Kaina (Rdz 4,1—12), Noego i jego współczesnych 
(Rdz 6,5—8), podane w  najbliższych następnych rozdziałach, tuż 
po opisie grzechu pierworodnego, (Rdz 3). Cóż więc decyduje o tym, 
że praca jest dla człowieka błogosławieństwem  albo przekleństw em ? 
Pismo Św ięte nie pozostawia tu  cienia wątpliwości.

Już sam a insty tucja szabatu (Rdz 2,2— 3) m a przypom inać czło
wiekowi, że celem jego życia nie jest praca sam a w sobie, ale służba 
Bogu, chwała Boża, adoracja Boga (Wj 20,8— 11; 31, 12— 17; Ez 
20, 10—12). To właśnie stanow i w edług Biblii zasadniczy elem ent 
pracy praw dziw ie ludzkiej. Bez tego odniesienia do Boga praca 
człowieka przestaje  być po prostu ludzka. B rak jej tego, co należy 
do istoty człowieka jako jej podmiotu, tzn. człowieka jako obrazu 
Boga. W świetle Biblii człowiek odnajduje swoją tożsamość tylko 
wtedy, kiedy uznaje swoją zależność od Boga. Innym i jeszcze słowy: 
człowiek bez Boga nie jest w pełni człowiekiem 9.

Dzięki tej więzi człowieka z Bogiem, więzi odnowionej przez 
Nowe Przym ierze, praca ludzka otrzym uje nowy nadprzyrodzony 
w ym iar, k tóry  jest przyw ilejem  naszej stworzonej natury . S taje 
się służbą Bożą, służbą m iłości10.
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3. Praca uczestnictwem w dziele stworzenia i odkupienia

Cały przekaz biblijny o stw orzeniu wszechśw iata i człowieka 
(Rdz 1—2) poucza, że człowiek poprzez pracę, k tóra jest jego na
tu ralnym  obowiązkiem, w inien naśladować Boga, którego stwórcze 
działanie nazyw ane jest p racą (por. np. Rdz 2,7; Job 10,8— 11). 
To stwórcze działanie Boga ciągle trw a. Ukazuje to wspaniale PS 104 
(103):

0  Boże m ój, P an ie , je s te ś  bard zo  w ie lk i 
O dziany  w e w sp an ia ło ść  i m a je s ta t, 
św ia tłem  o k ry ty  ja k  p łaszczem .
R ozp o sta rłe ś  n iebo  ja k  nam iot...
Za ry d w a n  m asz obłoki, 
p rzech ad zasz  się n a  sk rzy d łach  w ia tru .
J a k o  sw y ch  posłów  u żyw asz  w ich ry , 
ja k o  sług i — ogień i p łom ien ie  (w. 1 —4)...

T y  zd ro je  k ie ru je sz  do s tru m ie n i, 
co pośród  gór się sączą.
P o ją  one w szelk ie  zw ie rzę ta  polne, 
n a d  n im i m ieszka  p tac tw o  p o w ie trzn e , 
spom iędzy  gałęz i głos sw ój w ydaje .
Z T w o ich  k o m n a t n aw ad n ia sz  góry, 
ab y  ow ocem  T w ych  d z ie ł n asy c ić  ziem ię.
K ażesz  ro snąć  tra w ie  d la  b y d ła
1 roślinom , by  cz łow iekow i służy ły , 
a b y  z ro li d o b y w ał ch leba
i w ina , co rozw ese la  se rca  ludzkie ,
by  rozpogadzać tw a rze  oliw ą,
by  serce  lu d zk ie  ch leb  k rzep ił (w. 10— 15)...

J a k  liczne są  dzieła  T w oje, Panie...
O to m orze  w ie lk ie , d ług ie  i szerok ie , 
a  w  n im  je s t  bez lik u  ż y ją tek  
i z w ie rzą t w ie lk ich  i m ałych...
W szystko  to  czeka  n a  C iebie, 
byś d a ł im  p o k a rm  w  sw ym  czasie.
G dy im  udzielasz, z b ie ra ją ;
gdy  rę k ę  sw ą o tw ie rasz , sycą się dobram i...
S tw a rza sz  je, gdy  ślesz sw ego D ucha 
i o d n aw iasz  oblicze z iem i (w. 24— 3 0 )11

W tym  ciągłym stw arzaniu, w  tym  odnaw ianiu oblicza ziemi 
przew idziany jest przez Boga udział człowieka. W idzimy to w  w. 14 
—15, a także 23, gdzie powiedziano w yraźnie, że od wschodu do za

11 T ę sam ą  p ra w d ę  o d n a jd u je m y  w  księdze  Jo b a , w  ro zd z ia łach  38-40.



BIBLIJNA W IZJA PRACY 53

chodu słońca trudem swej pracy wydobywa człowiek z roli chleb, 
wino i oliwę. Ale i ta praca człowieka, ten jego udział w  stwór
czym dziele Boga jest możliwy tylko dzięki temu, że Bóg wypeł
nia i urzeczywistnia naszą pracę i podtrzymuje całą naszą egzy
stencję. „W Nim żyjemy, poruszamy się i jesteśmy” (Dz 17, 28). 
I wtedy, kiedy człowiekowi się zdaje, że to on sam zmienia klimat 
na ziemi i przyspiesza wzrost roślin dzięki różnym wynalazkom, 
działa także Bóg, kontynuując dzieło stworzenia 12. Księga Syracha, 
która — jak to widzieliśmy — podkreśla szczególną godność ducho
wej pracy mędrców i zgodnie z właściwą judaizmowi w owym  
czasie tendencją do asymilowania myśli i kultury greckiej, przyjęła 
jako coś naturalnego, że „ćwiczenie i praca dla niewolnika” (Syr 
33, 25), stwierdza jednak, że to właśnie ci ludzie, którzy oddali się 
ręcznej i fizycznej pracy „podtrzymują odwieczne stworzenie” (Syr 
38, 34).

Między porządkiem stworzenia i zbawienia zachodzi ścisły 
związek, doskonale ukazany w liście do Kolosan 1, 15—29:

15 O n (C hrystus) je s t  ob razem  B oga n iew idzia lnego ,
P ie rw o ro d n y m  w obec każdego  s tw o rzen ia ,

16 w  n im  bow iem  w szystko  zostało  stw orzone: 
i to , co w  n ieb io sach , i to, co n a  ziem i;
to, co w id z ia ln e  i co n iew id z ia ln e ,
czy tro n y , czy p an o w an ia , czy zw ierzchności, czy w ładze; 
w szy stk o  przez  N iego i d la  N iego zosta ło  stw orzone.

17 I O n je s t  p rzed  w szy stk im  i w szystko  w  N im  trw a .
18 I O n je s t g łow ą c ia ła  — K ościoła.

O n je s t  począ tk iem , 
p ie rw o ro d n y m  jp o ś ró d  u m arły ch , 
ab y  O n b y ł p ie rw szy m  w e w szystk im .

19 A lbow iem  zechcia ł (Bóg), aby  w  N im  zam ieszk a ła  ca ła  p e łn ia
20 i ab y  p rzez  N iego znów  p o jed n ać  w szystko  ze sobą, 

p rzez  N iego — i to, co n a  ziem i, i to, co w  n ieb io sach , 
w p ro w adziw szy  pokój p rzez  k rew  Jego  krzyża.

Jest to, jak widzimy, hymn na cześć Chrystusa pośrednika 
w stworzeniu i odkupieniu13. Chrystus ukazuje się tutaj jako za
sada istnienia wszechrzeczy, która im nadaje jedność, harmonię,
sens i wartość („w Nim”); jako przyczyna sprawcza całego stworze
nia („przez Niego”) i cel, któremu wszystko ma się podporządko
wać („dla Niego”). Wszystko, tzn. „i to, co w  niebiosach, i to, co 
na ziemi; to co widzialne, i to, co niewidzialne”. Tak więc Chry
stusowi zawdzięcza swoje istnienie nie tylko świat przyrodzony,

12 P o r. P . S с h  o o n  e n  b  e r  g, dz. cyt., 171 n.
13 O bszern ie j o ty m  por. J . S t ę p i e ń ,  Teologia św . P aw ła, C zło w iek  

i K ośció ł w  zb a w c zy m  p lan ie  Boga, W arszaw a  1979, 404-412.



ale. i nadprzyrodzony: „trony, panowania, zwierzchności, w ładze”11. 
On jest przede wszystkim, tzn. przed wszystkim i bytam i, zarówno 
pod względem czasu, jak  i godności, i wszystko w Nim trw a. Pod
kreślona tu została trw ająca wciąż zależność wszelkiego stw orze
n ia od Chrystusa.

Preegzystujący Chrystus, przyczyna sprawcza, ostateczny cel 
i zasada wszelkiego stworzenia, jest odblaskiem wiecznej św iatłoś
ci, zwierciadłem  bez skazy działania Boga, „obrazem  Jego dobroci” 
(Mdr 7, 26; por. H br 1, 3) i jednocześnie tym, k tóry  pokazuje, ob
jaw ia św iatu Boga.

Ta m isja C hrystusa w dziele stw orzenia (Kol, 1, 15— 18a) zos
tała jak  najściślej połączona z Jego m isją w  dziele odkupienia (Kol 
1, 18b— 20). Dokonał go przez śmierć i zm artw ychw stanie Chrys
tus, w którym  zgodnie z postanow ieniem  Boga, zamieszkała cała peł
nia, tzn. absolutna pełnia bytu: pełnia bóstwa i pełnia kosmosu. 
Dzieło to nazywa się pojednaniem  lub wprowadzeniem  pokoju i do
tyczy wszystkich i wszystkiego: i tego, co na ziemi, i tego, co w nie
biosach. Posiada więc w ym iar kosmiczny. Dzięki tem u udziałowi 
w  kosmicznym odkupieniu i pierw szeństw u w zm artw ychw staniu 
jest Chrystus pierw orodnym  odkupionej ludzkości i zasadą nowego 
życia. Życia ukierunkow anego na pełne z Nim zjednoczenie (1 Tes 
4, 17; 5, 10; 1 Kor 13, 8— 13; 2 Kor 4, 17; 5, 4— 10); życia, zna
czonego trudem  ludzkiej pracy (1 Tes 4, 11).

To pełne zjednoczenie z Chrystusem  możliwe będzie dopiero 
w życiu przyszłym, kiedy to, co zniszczalne, przyodzieje Się w  nie- 
zniszczalność, a to, co śm iertelne, przyodzieje się w nieśm iertelność 
(1 Kor 15, 53). W arunkiem  niezbędnym  tego pełnego zjednoczenia 
z Panem  i jednocześnie jego antycypacją jest życie z Jezusem  tu  
na ziemi. Żyć zaś z Jezusem  — to w zrastać w  doskonałości i świę
tości (1 Tes 4, 1; 5, 23); nie obrażać i nie krzyw dzić bliźniego 
(1 Tes 4, 6); „zachować spokój, spełniać własne obowiązki i p ra
cować własnym i rękam i” (1 Tes 4, 11). Praca człowieka: i ducho
wa, i fizyczna, wchodzi tu  w yraźnie jako doniosły elem ent w  dzie
ło zbawienia; zostaje podniesiona do porządku nadprzyrodzonego 
i skierow ana do nadprzyrodzonego celu, przygotowując nowe niebo 
i nową ziemię, w których zamieszka sprawiedliwość (2 P 3, 13; 
por. Ap 21, 1). W ten  sposób człowiek dokonuje poprzez pracę nie 
tylko hum anizacji, ale i konsekracji poddanego m u św iata 15. Jest to
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14 „T ro n y ”, „p a n o w a n ia ”, „zw ierzchnośc i” i  „w ład ze” są  te rm in a m i an -  
gelo log ii ju d a is ty czn e j. A n i o ich istocie, a n i o z ak re s ie  ich dz ia łan ia  n ic  p e w 
nego n ie  da  się pow iedzieć. W iadom o ty lk o , że a d re sa c i lis tó w  do K o losan
i E fez jan  o d d aw a li im  k u lt  p rze sa d n y  (K ol 2, 18); d la tego  A posto ł p rzy p o 
m in a , że C h ry s tu s  je s t i p o n ad  d u ch am i (por. J . S t ę p i e ń ,  Teolog ia  św . 
P aw ia , dz. cyt., 407).

is p o r_ p i u s  X II, P rzem ó w ien ie  n a  D ru g im  Ś w ia to w y m  K ongresie  
A p o s to la tu  Ś w ie c k ic h , A c ta  A posto licae  S edis, 24(1957)927.



na pewno najw yższy w ym iar pracy: uczestnictwo człowieka
w zbawczym dziele Boga, którego dokonał Chrystus przez śmierć 
krzyżową i zm artw ychw stanie.

Trud, nieodłączny od pracy, jaw i się w  tej perspektyw ie nie 
tylko jako w yraz ale i spraw dzian naszego uczestnictw a w  ta jem 
nicy paschalnej, zgodnie z wezwaniem  Chrystusa: „Jeśli kto chce 
pójść za Mną, niech się zaprze samego siebie, niech weźmie krzyż 
swój i niech Mnie naśladuje” (Mt 16, 24; por. M k 8, 34; Łk 9, 23). 
Uczestnictwo w Krzyżu C hrystusa um ożliwia nam  udział i w  Jego 
Zm artw ychw staniu, w którym  odnajdujem y „przebłysk nowego 
życia, nowego dobra..., które w łaśnie poprzez trud  pracy staje się 
udziałem  człowieka i św iata” 18.

A może to w łaśnie jest „odkupieniem ” pracy, przyw róceniem  
jej zasadniczej natury , k tóra polega na poddaw aniu sobie ziemi 
w duchu przym ierza Boga z człowiekiem, w duchu miłości i służ
by? »

Kiedy próbujem y określić miejsce, jakie zajm owała praca 
w duchowości pierwotnego Kościoła, na plan pierwszy w ysuw a się 
bezspornie powszechne przekonanie, że praca jest naturalnym  obo
wiązkiem  człowieka. Pew ną nowością artyku łu  jest zwrócenie uwagi 
na form ułę starochrześcijańskiej ekskom uniki w 2 Tes 3, 14, iden
tyczną z tą, jaką odnajdujem y w 1 Kor 5, 9. 11, a obejm ującą 
obok rozpustników , chciwców, bałwochwalców, oszczerców, pijaków 
i zdzierców (1 Kor 5, 11), również ludzi „niezdyscyplinow anych”, 
którzy pracować nie chcą (2 Tes 3, 14). Jest bardzo wymowne, że 
u podstaw  reguły przytoczonej w  2 Tes 3, 10 („jeśli ktoś nie chce 
pracować, niech też i nie je”), jak  i surowej kary  przew idzianej dla 
tych, k tórzy tej regule nie zechcą się podporządkować (2 Tes 3, 14), 
spoczywa chrześcijańskie praw o miłości bliźniego, rozpoznawczy 
znak członków pierwotnego Kościoła (Dz 4, 32).

To najw iększe przykazanie, połączone przez Chrystusa w  jedno 
z przykazaniem  miłości Boga, było zasadniczą norm ą chrześcijań
skiego życia. Było także norm ą pracy chrześcijanina. Nie tylko 
piętnowało lenistwo, ale nadawało ludzkiej pracy właciw y jej 
sens: służbę miłości, stanow iącą podstaw ę egzystencji każdej wspól
noty: rodziny, gminy, Kościoła.

Najwyższy w ym iar osiągnęła praca przez traktow anie jej jako 
uczestnictwa w zbawczym dziele Boga, w  Krzyżu- Chrystusa. Czło
w iek i św iat odnajdują dzięki tem u przebłysk nowego życia, nowego 
dobra, związanych z zapowiedzią nowego nieba i nowej ziemi.
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VISION BIBLIQ U E DU TRAVAIL

Q u an d  nous essayons de p réc ise r la  p lace  occupée p a r  le tr a v a i l  d an s la 
s p ir itu a li té  de 1’ É g lise  p rim itiv e , in c o n te s ta b le m e n t a r r iv e  a u  p re m ie r  p la n  
la  co n v ic tio n  g én é ra le  que  le t r a v a i l  est une  o b lig a tio n  n a tu re lle  de 1’ hom 
m e. Ce q u i co n stitu e  la  n o u v e a u té  de 1’ a rtic le , c’ e s t q u ’ il  a t t i r e  1’ a t te n 
tio n  su r  la  fo rm u le  ch ré tie n n e  p rim itiv e  de 1’ ex co m m u n ica tio n  en  2 T h  3, 14,_ 
id e n tiq u e  à  celle  que  n ous lisons en  1 Со 5,9 q u i concerne , à cô té  des d é b a - ' 
uchés, des rap aces , des id o lâ tre s , des c a lo m n a iteu rs , des iv ro g n es e t des f i 
lous (1 Со 5, 11), ég a le m en t des gens „ in d isc ip lin é s” q u i ne  v e u le n t p as t r a 
v a il le r  (2 T h  3, 14). I l  e s t tr è s  é lo q u en t q u ’ à la  base  de la  règ le  a lléq u ée  en  
2 T h  3, 10 („si q u e lq u ’ u n  ne  v e u t p as  tr a v a il le r , q u ’ il ne m an g e  n o n  p lu s”) 
e t de la  p u n it io n  sév è re  p ré v u e  p o u r  ceux  q u i ne  v o u d ro n t p a s  se so u m e ttre  
à c e tte  règ le  (2 T h  3, 14), se  tro u v e  la  lo i c h ré tie n n e  de 1’ am o u r d u  p ro ch a in , 
signe  in d ic a tif  des ch ré tie n s  de  la  p r im itiv e  É glise  (Ac 4, 32).

L e p lu s  g ra n d  co m m an d em en t, u n i p a r  le C h ris t en  u n  seu l avec  le 
co m m an d em en t de l ’am o u r de D ieu, é ta i t  la  n o rm e  fo n d a m e n ta le  de la 
v ie  c h ré tien n e . C ’é ta i t  au ss i la  n o rm e  d u  tr a v a il  du  ch ré tien . N on seu lem en t 
il s tig m a tisa it la  p aresse , m ais d o n n a it au  t r a v a il  h u m a in  son v é rita b le  sens: 
le  se rv ice  de l ’am o u r q u i c o n s titu a it la  base  de l ’ex is ten ce  de to u te  com 
m u n a u té : de la  fam ille , de la  com m une, de l ’É glise.

L e  tr a v a i l  a  a t te in t  sa  p le in e  d im en sio n  q u a n d  on  l ’a conçu  com m e 
u n e  p a rtic ip a tio n  à l ’o eu v re  sa lv ifiq u e  de D ieu, à la  C ro ix  du C h ris t. G râce 
â  quo i 1 ’ hom m e e t le  m onde re tro u v e n t la  lu e u r  d ’une  no u v e lle  v ie , d ’un 
n o u v eau  b ien , liés à la  p ro m esse  d ’u n  ciel n o u v eau x  v eau  e t d ’une  te r re  
nouvelle .


